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Aforyzm, gnoma, sentencja. 
Mała forma literacka w twórczości 

Jerzego Sulimy-Kamińskiego

W bogatej twórczości prozatorskiej Jerzego Sulimy-Kamińskiego mała for
ma literacka -  aforyzm, gnoma, sentencja -  stanowi zaledwie nieduży margi
nes zainteresowań. Jednakże te krótkie, często lapidarne utwory o życiu, wi
dzianym w zwierciadle czasu, i jego bohaterach stanowią klucz do zrozumie
nia postawy artystycznej Jerzego Sulimy-Kamińskiego jako prozaika. Pisane 
przez całe życie sentencje -  literackie historyjki o nadziejach i cierpieniach czło
wieka na przestrzeni dziejów -  zostały przez autora wydane w zbiorze pt. Pio
łu n y  i lukrecje. A fo ryzm y, m a k sy m y  i p rzypow iastk i (Bydgoszcz 1995 - 1 wyd., 

2001 -  II wyd.).
Pisarz wielokrotnie stwierdzał, że małe formy literackie są dla niego bardzo 

ważne, a zamykając świat do niedużej przestrzeni, można nauczyć się konden
sacji myśli i precyzji języka artystycznego. Dlatego Kamiński -  mistrz wypowie
dzi długiej i wielowątkowej -  upodobał sobie te literackie drobiazgi, by zapropo
nować czytelnikowi swoje filozoficzne, nie stroniące od dobrze pojętego morali
zatorstwa, komentarze do rzeczywistości czasami absurdalnej, komicznej, choć 
pełnej tragizmu i egzystencjalnych napięć. Twórca nazywał te wypowiedzi „ma
łymi traktacikami”: „Piołuny i lukrecje to zbiór raczej nietypowy. Składają się nań 
wyimki z moich wydanych i nie wydanych nowel i powieści. Wybrane z kontek
stu, przystosowane literacko do nowego gatunku, wiodą samodzielny byt afory
zmów, to przypowiastek, to małych traktacików. Jest też wiele takich, które po
wstały niezależnie od mojej narracyjnej prozy. Być może niektóre z nich, jeśli 

zdążę, zostaną wpisane w tok moich jeszcze nie napisanych powieści 1. Niestety 
nie zdążył, a drugie wydanie A fo ryzm ó w , z pięknymi grafikami córki, Elżbie

ty Kamińskiej-Zielińskiej ukazało się już po śmierci autora.
Dla Kamińskiego utwory zebrane w omawianym zbiorze to fragmenty po

wieści, urwane wypowiedzi kreowanych przez niego bohaterów, jakieś dopo-
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wiedzenia dnia codziennego, czasam i gorzkie refleksje o ludziach nieodpowie
dzialnych za los innych. A choć na pewno autor pragnął włączyć je  do swoich 
długich form epickich, tu wiodą niezależny żywot. Są uniwersalne i ponadcza
sowe. Uczą nas mądrości i pokory wobec czasu, który m ija bezpowrotnie.

Pisarz w Przedsłowiu sam  sform ułow ał przesłanie do czytelnika: „Zawar

te w tym zbiorku m yśli i sentencje są w sporej m ierze intelektualną i literacką 
odpowiedzią autora na polityczną i społeczną rzeczyw istość polską lat ostat
nich”,2 jakby chciał zaznaczyć, że dotyczą przede wszystkim  naszej współcze

sności. Kamiński potrafił obserw ować życie i ukazywał je  przez pryzmat roz

czarowań ludzkości brakiem  moralnego postępu ogółu. Drażniły go wady ludzi 
pełnych zła, głupoty i nietolerancji. M aksymy i złote myśli zawarte w tomie 

P io łu n y  i lu krec je  podzielił autor na następujące grupy: 1. W ładza i polityka, 
2 . 0  Bogu i Jego plenipotentach, 3. Ludzkość na m anowcach, 4 . 0  sztuce i kul

turze, 5. M yśli na czasie i poza czasem . Takie uporządkowanie tematyczne 

zapew niło przejrzystą kom pozycję, a czytelnik ma m ożliw ość szybkiego do
tarcia do in teresu jącej go grupy tekstów. Kam iński zdradza w tym odmien
nym  od całej sw ojej tw órczości zbiorze zainteresow anie filozofią dziejów, 
przem ianam i postaw i obyczajów , teorią sztuki słow a, ale przede wszystkim 

etyką, która w skazu je na poziom  danej cyw ilizacji. Jego  refleksja koncentru

je  się na spraw ach najw ażniejszych -  prawdzie, zaufaniu do człow ieka, wol
ności i prawie człow ieka do „poszanow ania m arzeń”. Kam iński-hum anista 

m a nadzieję, że jeszcze  m ożna w dzisiejszym  św iecie przypom nieć człowie

kowi, kim  naprawdę je st i dokąd zm ierza. M oże człow iek wzgardzi okrucień

stw em  i z powagą przystąpi do odbudowy sw ojego zdeprawowanego tech

niczną cyw ilizacją w nętrza.
Tom  aforyzm ów  Jerzego Sulim y-Kam ińskiego to na obecnym  rynku wy

dawniczym pozycja bardzo interesująca. Napisana z przekorą wobec uznawanych 

norm i tendencji wymuszania przez technikę prymatu nad wartościami duchowy

mi, wnosi do naszego dnia codziennego dużo humoru i spokoju.
Maksymy Jerzego Sulimy-Kamińskiego zastanawiają odbiorcę głębią spostrzeżeń:

Literatura nie zm yśla. Literatura kreuje. (O  s z tu c e  i k u ltu rze )

Nie każdy rozum jest mądry. (M yśli n a  c za s ie ...)

Przez tajem nicę sztuki do tajem nicy Boga. (O  s z tu c e  i k u ltu rze )
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N ajm iłosierniejszym  miłosierdziem jest miłosierdzie anonimowe.

(M yśli n a  czasie ...)

Intuicja jest naszym zapasowym rozumem. (M yśli n a  czasie ...)

Kultura jest sztuką kamuflażu. (O sztuce i ku ltu rze )3

Wśród tych tekstów notujemy również wypowiedzi dłuższe, utwory narra
cyjne o charakterze przypowieści, z wyraźnie zarysowanym bohaterem, po
przez którego jesteśm y zmuszeni ponownie ocenić świat:

Pisarze to urodzeni opozycjoniści. Pragną świata idealnego i nie znajdują go.

W znoszą szklane domy i podróżują do wysp szczęśliwych.
Są ciągle w drodze, nigdy u siebie. Wszystkimi nerwami czują fałsz i obłudę
władców tego świata. Spędzają sen z powiek despotów.
Są nagradzani ich nienawiścią i wyrokami śmierci.

Lubią cierpieć za miliony.
(O sztuce i ku ltu rze )

Autor maksym i przypowieści bacznie przygląda się ludziom -  twórcom, 
politykom, przywódcom duchowym -  i szuka recepty na lepsze życie. Jego ob

serwacji nie um ykają ludzie sukcesu („W ich pędzie do władzy, bogactw i elit, 
pozostawiają za sobą gruzy i zgliszcza”, M yśli n a  czasie ...), demaskujący świat 

artyści („Strzeżcie się, o władcy tej ziemi, artystów! Bo nie wy, a oni są sumie
niem tego św iata...”, O sztu ce  i ku ltu rze ), odkrywcy duszy („Poszukaj w sobie, 

znajdziesz w szystkich”, O B ogu  i jego  p len ip o ten ta ch ).
Jerzy Sulima-Kamiński w Piołunach i lukrecjach opowiada o świecie, który 

zniekształca ludzką wrażliwość, uczy nieprawości, oddala człowieka od czło

wieka. Dlatego zawarta w utworach przestroga o potrzebie mądrości (czyli 

rozróżniania dobra i zła) ma być potraktowana bardzo poważnie. Zawierają 
ją  utwory dłuższe, jak  i krótkie -  gnomy. Gnoma, lapidarna wypowiedź o cha
rakterze m oralnym , wywodzi się z poezji greckiej (twórczość Solona, Archi- 
locha, M im nerm osa) i była charakterystyczna dla wielu gatunków literatury, 

a szczególnie tragedii. Dawni twórcy inkrustowali swoimi złotymi myślami 
różne utw ory w przekonaniu, że siła ekspresji krótkiej formy wzm acnia od 

biór i urozm aica przestrzeń tekstu. W kręgu form krótkich spotykamy się nie
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tylko z gnom ą, lecz i z aforyzm em , apoftegm atem  czy sen ten cją . Sulima-Ka- 

m iński korzysta w łaściw ie ze  w szystkich form  gnom icznych, nadając im nie

pow tarzalny, indyw idualny blask. Gnom a: „W w ielkim  despocie m ałe czło

w ieczeństw o” to typow y przykład utworu z tej grupy.

Sytuacyjne dowcipy, obrazow e kontrasty, hum or jakby przeniesiony tu ze 

staropolskiej facecjonistyki i literatury sow izdrzalskiej, znakom icie wyważona 

stylistyka, dyskretny kom izm  -  oto cechy maksym i aforyzmów z tomu: P io łuny  

i lukrecje. Autorowi udało się stworzyć wiele sentencji, które są znakam i naszej 

w spółczesnej cyw ilizacji. Cywilizacji, dodajmy, nie zaw sze gw arantującej czło

wiekowi szczęście , a często pozbaw iającej go poczucia bezpieczeństw a i przej

rzystych norm  m oralnych.

Na uwagę zasługuje grupa aforyzmów „Ludzkość na m anow cach”. W  tych 

pojem nych znaczeniowo utworach pisarz demaskuje naszą współczesność, okru

cieństwo w ojen, przyzwolenie na zło. W tym  zbiorku m ałych form dominują 

teksty nieco dłuższe, by autor mógł pełniej wypowiedzieć się o tym , co niszczy 

człowieka i stanowi dzisiejszy fenom en zła. Jego rozważania dotyczą prawa czło

wieka do życia w pokoju. Znamienna jest tu przypowieść o „koniuszku palca”:

Elegancja zabijania z  broni palnej... Nie spojrzysz ofierze 

w oczy. Nie um oczysz się. Cała odwaga w m uskaniu opuszką 

w skazującego palca tego języczka z oksydowanej stali.
I to oko zm rużone. Zim ne. Precyzyjne. M ierzące bez drgnienia 

w czoło , w serce tej jakby z dykty w yciętej sylw etki...

W szystkiem u jest winien koniuszek m ojego palca.

Jerzem u Sulimie-Kamińskiemu obca duchowo była przem oc i cywilizacje 

akceptujące wojny, pozbawianie życia człowieka, m ilitarny etos. Pisarz ubole

wał, że ludzkość jest jeszcze bardzo młoda i nie potrafi cieszyć się faktem samej 

egzystencji. Inne przypowiastki zawarte w rozdziale „Ludzkość na manowcach” 

doskonale ilustrują stanowisko autora w obec rozwoju techniki przy równocze

snym  niedoborze dóbr etycznych. Opowieść o postępie ludzkości to surowy wer

dykt -  człow iek nie jest w stanie opanować swoich destrukcyjnych mocy:

Postęp ludzkości? To w gruncie rzeczy gorzka iluzja. Jeśli 

mówi się o postępie, m a się na myśli nie postęp moralny, lecz 

naukow o-techniczny. Zw łaszcza technikę m ilitarną. A ta, jako
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że z założenia skierowana jest przeciwko życiu, prędzej czy 

później obraca się człowiekowi na zgubę. Tylko nikłe je j 
ochłapy wracają do społeczeństw w postaci względnie trwałych 
„dóbr cywilnych”.

Geniusz ludzki trwoni swoją twórczą energię dla destrukcji.
Jest złow ieszczy i nieobliczalny. Zbrodniczy i samobójczy.

Zawartym  w tym  tekście stw ierdzeniom  na tem at grzechów  ludzkości 

tow arzyszą inne, podobne, inkrustu jące cały zbiór, zw iązane z problem em  

bezdom ności, nędzą wielu krajów  świata, okrucieństw em  w dzisiejszej Eu
ropie (opow ieść o dw unastoletniej m uzułm ance z Bośni). Kamiński buduje 
w sw oich utw orach w yraźną sytuację nadaw czo-odbiorczą, osiągając efekt 

m ocnego porozum ienia z czytelnikiem . Autor proponuje nowe odczytanie 

wiedzy, m ądrości i spraw iedliwości w dzisiejszych czasach. Śm ieje się ze 
słów, którym i bezkarn ie żonglują aktorzy różnych życiow ych scen  („DO
BRO LUDZKOŚCI ustaw icznie dzwoni nam w uszach”). Jego wypowiedzi są 

skierowane przeciwko konkretnym osobom: reżyserom wojen, autorom „eko

logicznych bom b”, ludziom  lubiącym okrucieństwo, Szwadronom Śm ierci 
polującym na bezdomne dzieci w Rio de Janeiro. Kamińskiego niepokoi sytuacja 

m oralna św iata, dw uznaczność prawdy, prymat techniki nad człowiekiem . 

Sw oje spostrzeżenia pogłębia autor w rozdziale „Myśli na czasie i poza cza
sem ”. Znajdujem y tu bardzo celne sentencje, które mogą być aktualne wła

ściwie w szędzie: „Czy wnukowie m oich wrogów m uszą być i moimi wroga

mi?; Każdy szczyt m a sw oje krawędzie do przepaści; W ielu ma tak mało 

dlatego, że niew ielu ma tak wiele; Pam iętam y tak wiele, bowiem zapom ina
my je sz c z e  w ięce j”. Autor stara się spoglądać na życie człow ieka na ziemi 
całościow o i przypom ina, że zw ierzęta m ają świadom ość bólu. „Skoro ból 

jest form ą św iadom ości, to my i one jesteśm y -  na poziom ie odczuwania 

cierpienia -  krewnym i pierwszego stopnia...” Pisarz podpowiada, że świat 
m oże być dobry i w dużej m ierze zależy to od nas samych. Czytając te literac 
kie m iniatury odnosim y w rażenie, że ich autor chce wniknąć w nasz system 

ocen, zm ienić nas, czasam i zawstydzić, często zganić. Kamiński uświadamia 
przeciętnem u człowiekowi wielką odpowiedzialność za los innych ludzi, istot 

na ziem i, w reszcie los sam ej planety. Czyni to bardzo um iejętnie, wykorzy 
stu jąc retorykę aforyzm u i m echanizm y perswazji. Kształtuje sw oje wypo 

wiedzi w taki sposób, by zyskać zaufanie odbiorcy, co zakłada sytuacja od

- 279-



bioru tekstu  literackiego. M ożna zadać w tym  m iejscu  pytanie, czy  Kam iń

ski ch ce  być m oralistą. M yślę, że i ch ce , i pow inien, skoro kondycja czło

w ieka je s t taka, a n ie inna. Jeg o  przysłow a i m aksym y od zn aczają  się „sta
b iln ą kon stru kcją  oraz strukturą znaczeniow ą o zdolnościach do aluzyjno- 

ści i generalizacji”.5 Im plikują w iele skojarzeń, są bogate znaczeniow o, dow

cipne, pełne żartów  i efektow nych zakończeń. Kam iński podąża za dawnymi 
autoram i epigramatów, darząc sentym entem  m ałą formę literacką, która przez 

w ieki kultury europejskiej wyw alczyła sobie prawo do w iecznego trwania. 

W iem y, że autor bardzo cen ił A n to lo g ię  P a la ty ń sk ą ,  zbiór greckich epigra

m atów  (sen ten cje , epitafia napisow e, w iersze epigram atyczne) ukazujących 
różne płaszczyzny życia m ieszkańców  śródziem nom orskiej cyw ilizacji. Zyg
m unt Kubiak we w stępie do A n to lo g ii P a la ty ń sk ie j  stw ierdził: „Podczas gdy 

filozofow ie hellen istyczni otwierali przed ludźm i w ielkie perspektyw y mą
drości, autorzy epigram atów  notowali m ałe obrazy”.6 Dzięki takim  autorom, 

jak : A skłepiades, Leonidas z Tarentu, Teokryt, Kallim ach, Antypater z Sydo
nu rejestrow ano m ałe obrazki codziennego życia, a ludzkie doświadczenie 

staw ało się spuścizną w spólnej dziś intelektualnie Europy.7 Kubiak wspomi

na, że w iele z tych tekstów  to utw ory „bezosobiste”, a przecież postulat bez- 

osobistości je st szczególnie ceniony w literaturze XX w.
Jerzy  Sulim a-Kam iński pisząc maksymy, opowiastki i złote myśli, nawiązy

wał do bogatego literackiego repertuaru form kultury dawnej Europy. Ale swo

je  teksty w zbogacał w kom entarze, objaśnienia, nie szczędząc interpretacji 
hum orystycznych. W yciągał w łasne wnioski z dziejów  rodzaju ludzkiego, 

w spółczując ludziom ślepych przewodników i akceptacji zła. Niewątpliwie grec

ka refleksja o upływającym  czasie i przem ijaniu odpowiadała Kamińskiemu, 
lecz nadał je j indywidualną formę, kształtu jąc realiami naszej współczesności. 

Potrafił obserw ować życie. Interesował go człow iek potykający się o progi cy

w ilizacji, zagubiony w labiryncie norm , praw i racji nadrzędnych.

Autor P io łu n ó w  i lu krec ji p rzem ienił się w  archiw ariusza ludzkich uczuć, 

em ocji i nadziei. W ybrał w  tym  celu  m ałą form ę literacką -  se n te n c ję , gno
m ę, aforyzm , opow iastkę i nakreślił sw ój obraz rzeczyw istości, trudnej, 

ba łam u tn e j, p ełn ej dobra, a le  i n iebezp iecznego zła (w ojny, okrucieństw o, 

ignorancja, przem oc). W ydawać by się m ogło, że m ałe kom pozycje literackie 

Kam ińskiego to tylko m argines w arsztatu prozaika. Ale czy m argines? Prze

cież, ja k  autor sam  stw ierdzał w ielokrotnie, w iele z nich rodziło się w trakcie 

p isania opow iadań i pow ieści, a n iektóre zapisano z zam iarem  w łączenia
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do dzieł now ych. Były zatem  nie tylko ważne, ale i potrzebne. M oże kryły 

się w nich  pom ysły na utwory epickie, w których Kamiński tak chętnie de
m askow ał zniew alający człow ieka świat zła.

W  rozdziale „O sztuce i kulturze” P io łunów  i lukrecji pisarz zawarł istotne 

myśli na tem at posłannictw a sztuki i m isji artysty. Autor stara się przekonać 
człow ieka, że sztuka jest formą dojrzewania, prawdy, czymś w rodzaju azylu 
i w ieczności. Przypisując artystom funkcje przewodników duchowych, Ka

miński opowiada się za boskością sztuki: „Artysta... buduje wizje. Zatrzymu
je, to porusza czas... z natury swej twórczości jest istotą najgłębiej religijną”; 
„Spowiedzią artysty są jego dzieła”. To pragnienie boskości zawarte w senten
cjach Kamińskiego przypomina nam tematykę dystychów Anioła Ślązaka, au
tora C herubow ego wędrowca. A choć tamte wiersze powstały w siedemnastym 

stuleciu, to obu twórców łączy nić porozumienia -  człowiek jest stworzony do 
kształtowania swojego losu i powinien wykorzystać w tym celu wszystkie du
chowe siły.8 Pisarz ocala rzeczywistość i przemawia w niej jako interpretator 
ludzkiego losu. W  przypowieściach o artystach pióra autor nie pominął proble

mu języka („Idealny przekład dzieła literackiego jest utopią”) i ze smutkiem 

stwierdził, że „głos literatury zatrzym uje się na barykadach języków”.
Sentencje, gnomy i maksymy Jerzego Sulimy-Kamińskiego są utworami o nas 

samych. Ukazują świat bardzo realistycznie. Autor zawarł w nich przekonanie, 

że świat m ożna i trzeba zmieniać. P io łuny i lukrecje  to zbiór cennych lekcji na 

temat człowieka i dojrzewania do człowieczeństwa.
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